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.Budownik Nilsen, ukończy- 
wszy w Oxforcie spanialy kościoł 
i klasztor świętego Asafala, po- 
płynął w początku XVII. wieku 
Tamizą do Greenwich, dla u- 
dania się ziamiąd do Genui, 
gdzie zamyślił wyszukać wzór 
na oliarz, któryby świetną był 
ozdobą spaniałćj, przez niego 
wystawionćj Świątyni. Nilsen 
był już podeszłego wieka, i 
wdowcem. Zona jego Editha 
Kilmore, dumna niewiasta, już 
mü byla dawno umarła, i Zo- 
"stawiła mu jedynę córkę, łago- 
*dnego charakteru , jasnych wło- 
sów Maryę, która tak była rzad- 
kich wdzięków , iż ją uczniowie 
ztamecznćj wszechnicy perłą 
Oxfortu nazywali, a wszy- 
stkie matki sławiały ją swoim 
córkom za wzór uprzćjmćj do- 
bróci i wielkiej obyczajności. 
Nim 'się Nilsen wybrał wtę po- 


dróż,-która nad jego zamiar prze- 
dłażyć się mogła, troskliwy o 
dobro swojćj corki, starał się 
wszelkićmi sposobami wprzód 
wydać ją za mąż, zabezpieczyć 
jéj przyszłość i wyjechać bez 
troski o los istoty, którą już 
samę jednę na świecie kochał. 
Leez Marya była obojętną dla 
wszystkich , starających się o jéj 
rękę; jéj miłość i przywiązanie 
adaly się. być zjednoczone w jè- 
dnym tylko: przedmiocie, a tym 
przedmiotem, był jéj ojciec. 
Nilsen: życzył sobie, ażeby po- 
została w Anglii, ale gdy Ma- 
rya rozpłakana, padłszy mu do 
nóg, zaczęła go na świętą pa- 
mięć matki zaklinać , ażeby jéj 
pozwolił towarzyszyć w tę po- 
dróż; starzec rozczułony przy- 
wiązaniem Maryi, będąc już 
samą myślą rozłączenia się, do 
żywego tknięty, rozplakał sięz 
radości, i zezwolił wreszcie na 
‘to jéj żądanie. Wyjechali więc 
«©boje'i przybyli szczęśliwie do 


Genui. — Zaledwie tylko Nilsen 
stanął w lóm spaniałóm mieście, 
udał się bez wszelkićj zwłoki na 
zwiedzenie kościołów , w których 
przez porównanie i przez na- 
Śladowanie i zgłębienie wszy- 
stkich pojedyńczych piękności, 
chciał zebrać jednę całkowitą 
piękność do dziela, które sam 
utworzyć zamyślił. Skończywszy 
prawie w przeciągu jednego mie 
siąca rysunek na oltarz, zaczął 
się przepytywać o artystę wpra- 
wionego w szłukę rzeźbiarską , 
zdolnego do wykonania tego 
dzieła, ale o artystę tak mło- 
dego i tak jeszcze nieznanego 
światu, ażeby ten pracując ra- 
zem z wsławionym już Nilsenem, 
nie zaciemnił sławy jego imie- 
nia. Lecz wszystkie poszukiwa- 
uia były daremne; Genualiczy- 
ła wielu, ale już laurami uwień- 
czonych artystów , a Nilsen tych 
właśnie unikał. Nilsen byłby 
dał swoje życie, gdyby mógł 
kościoł świętego Asafata przy- 
ozdobić najpięknićjszćóm i naj- 
doskonalszćm dziełem w calćj 
Anglii, ale byłby także zaprze- 
dał duszę swoję, gdyby cały 
świat, zdumićwając się nad tém 
misternćm dziełem, niczyje, tylko 


. 


jego wspominał imię. — Jednego 
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wieczora utrudzony zwićdzaniem 
kościołów wracał Nilsen do do- 
mu, i ztrwożliwością zapytał 
samego siebie , ażali słuszna jest, 
aby artysta stłamiał w sobie uczu- 
cieohywatelskie względnie swoje- 
go kraju; ażali nie powinien racz j 
widoki osobiste poświęcić sławie, 
i podobnie jak wielcy artyści ge- 
nueńscy, dla ojczyzny misterne 
utworzyć dzieło? Jaż był posta- 
nowił zrzóc się tćj sławy, już 
miał stłumić wsobie to samo- 
lubne uczucie, gdy Marva wy- 
szła naprzeciw niema wpół u- 
licy zdoniesieniem, że jakiś 
mężczyzna z miasta czeka na nie- 
gow domu. Nilsen, spójrzawszy 
jeszcze raz z podziwieniem na 
posągi świętych Szymona i Juda, 
wystawione nie daleko jego mić- 
szkania, a nić mogąc się dowie- 
dzieć kto był ich mistrzem, po- 
spieszył prosto do domu. Wszedł- 
szy do przedpokoju, zastał w 
nim mlodego mężczyznę, przy- 
patrującego się świętemu Asa- 
fatowi, który wyrysowany wi- 
siał na ścianie. Młody mężczy- 
zna ten posłyszawszy szelest, 
sprawiony przy wéjściu, obró- 
cił się spieszno ku drzwiom, i 
spostrzegłszy starego mistrza, 


zbliżył się e kilka kroków ku 


niemu, pokłonił się zgłębokićm 
uszanowaniem, a potém stanął 
w milczenia, jak gdyby oczeku- 
jac, azali Nilsen sam go nie 
zapyta o przyczynę jego przy- 
bycia. — Młody ten człowiek 
wygłądał bardzo nędznie. Był 
słuszny, chudy, pochylony i bar- 
dzo ubogo ubrany, Łitość zdćj- 
mowała, patrząc na jego twarz 
cićrpiącą: ostre i mocne poora- 
ly ją bruzdy. Patrząc na niego 
rzekłbyś, że ten człowiek żyje 
w największym niedostatku , że 
nić ma szeląga na kawałek chle- 
ba dla zaspokojenia swego gło- 
du, a jednak niktby nie śmiał 
go żadnym datkiem wesprzćć, 
taka szlachetna wzniosłość ma- 
lowała się w jego bladćj i 
chudćj twarzy, każdyby poznał 
za piórwszym rzutem oka, że 
ten człowiek pochylony, podniósł- 
by się zdumą, i uchyliłby od 
siebie ze wzgardą podobne da- 
ry; że to posępnei prawie przy- 
gasłe oko, strzeliłoby gnićwu 
błyskawicą na tego, coby go 
śmiał tym sposobem poniżać, 
Nilsen postrzegł to wszystko, i 
nie wiedział sam jakimby spo- 
sobem dopomódz temu obcemu 
człowiekowi; był bowićm mo- 
cno przekonany, że go tylko 
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prośba o jałmażnę sprowadziła 
do niego. Czekał więc pokąd 
się nie oswiadczy, a przybyły 
spodzićwał się przeciwnie, że 
budownik sam uprzedzi go w 
tćj mierzei sam zacznie rozmo- 
wę. Po niejakićm milczeniu, 
które zdało się być uroczystóm, 
zaczął Nilsen w najdelikatnićjszy 
sposób pytać się młodzićńca, ja- 
ki do niego sprowadza go in- 
teres, i czém się mu przyslużyć 
może, prosząc przytóm 0 prze- 
baczenie, że tak długo dał ma 
czekać na siebie, gdyż nie jest 
panem swojego czasu. — » Wićm 
o tém,« odrzekł młodzieniec 
drżącym głosem, wlepiwszy w 
Nilsena swoje błagające spój- 
rzenia. » Wićm o tém panie, 
iż prawie od 'mięsiąca szukasz 
w Genui rzeźbiarza, któryby się 
podjął pracy dla ciebie. « — 
» Tak jest,« odpowić Nilsen, 
»wićszże także i o tćm, że go 
nić mogę znalóźć? — » Wićm. « 
— » Czy nić mógłbyś mi przy- 
padkiem kogo nastręczyć? mój 
przyjacielu ! « — » Mógłbym, pa- 
mie! « —» Bądźże łaskaw i za- 
prowadź mię natychmiast do te- 
go człowieka, będę ci mocno 
obowiązany. Maryo ! daj miczćm 
predzéj laskę i kapelusz. « — 


»Nie trudź się panie, « ozwie 
się młody czlowiek, którego 
twarz, gdy wymawiał ostatnie 
słowa, wyjaśniać się zaczęła; 
»on sam przyszedł do ciebie. 
Jato jestem tym człowiekiem. « 
A jeniusz, który wtćj chwili 
błysnął zócz jego, dowiódł, że 
mówił prawdę. — Nilsen ` nié- 
szany, że się pomylił, ujął za 
rękę mlodzićńca, i chciał się 
uniewinniać „ ale nić mógł słów 
wynalćźć, — Marya równie po- 
mićszana spuściła w dół oczy, i 
korzystając z tćj sposobności, 
oddaliła się z pokoju. — » Gdzież 
twój warszlal? gdzie pomićszka- 
nie? « zapytał Anglik, jesze nie 
przekonany zupelnie, — » Janić 
mam warszłatu , ani pomićszka- 
nia, « odpowiedział młodzieniec 
z żałośnym uśmićchem, » W 
dzićń pracuję tam, gdzie mam 
robotę, a noc przepędzam u je- 
dnego francuzkiego malarza, « — 
» Któż był twoim nauczycielem? « 
—» Ow mistrz wielki: Michał 
Aniol Buonarotti. « — Nilsen po- 
chylił głowę zuszanowaniem, 
zapomniawszy, że ten wielki ar- 
tysta już dawno był wgrobie. 
Dopićro poźnićj spostrzegł swo- 
ję omyłkę, i urażony spójrza- 
wszy ironieznie na Genueńczy- 
ka, odezwał się nieco dotkliwie: 
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» Mój przyjacielu „” jesteś jeszcze 
za młody, abyś sobie żartował 
ze starca, jakim ja jestem. « — 
»Jak mi Bóg miły, mój panie! « 
odparł eadzoziemiec, »jaż od 
dziesięciu lat dzieła ‘Michała 
Aniola były memi wzorami; te- 
raz liczę dwadzieścia i dwa; wie- 
rzaj mi, że tylko na tych wiel- 
kich wzorach wprawiałem mą 
rękę, Żaden człowiek dotych- 
czas nie uczył mnie kierować 
dłutem i nie prostował moich 
błędów. « — » I dalżeś już tym 
sposobem dzieła jakie świata? « 
zapytał Nilsen głosem szyder- 
czym. er m Dotychczas Jeszcze 
malo, ale czuję w sobie silę, i 
mam ochotę do utworzenia dzieł 
niepospolitych. « — » Czy znasz 
dokładnie miasto Genug? « — 
» Jestem ziąd rodem. « — » Czy 
nie powiedziałbyś mi, czyjego 
dłuta: są te dwa posągi świętych 
Szymona i Judy, które stoją tu 
niedaleko mojego pomićszkania? « 
— » Te posągi zrobione są prze- 
ze mnie, « odpowiedział skro- 
mnie młlodzieniec. — » Jako? 
przez ciebie młodzieńcze ? Jakże 
się nazywasz? « zawolał Nilsen 
powstawszy, — » Piotr Tadoli- 
ni. « — Pićrwszy raz usłyszał 
Anglik tọ nazwisko. Te więc 
dwa spaniałe posągi, które po- 


dlug jego mniemania nie podo- 
bna było opłacić złotem, te dwa 
głazy przeobrażone misternie w 
żyjące postacie, które prześci- 
gnęły wszystkie posągi, jakić- 
mi się Auglia pochlubić może, 
te dwa nieśmiertelne, boskie 
dzieła, przed któremi on, prze- 
chodząc codzićńnie, za każdą 
razą omal z podziwienia nie u- 
klękał, utworzył bićdny niezna- 
jomy, w liche szaty przyodziany 
młodzieniec , u niego pracy szu- 
kający! Nilsen nie posiadał się 
z radości. — Zbliżył się czas wie- 
czerzy. Nilsen zapwosił Piotra, 
aby znim siadł do stołu. Ma- 
rya, w którój oczach zajaśniała 
radość niebiańska, usłagiwała 
im. Marya znała już Piotra. 
Wychodząc z domu widziała go 
nie raz stojącego koło jćj po- 
mićszkania, « Piotr ścigał ją 0- 
czyma, a spójrzenia jego prze- 
konały ją, że tylko dla zoba- 
czenia jéj, tak często przebywa 
na tém mićjscu.  Dzisićjszego 
„dnia przyszedl do nićj z pokor- 
ną prośbą, aby ma pozwoliła 
zaczekać na swego ojea. Tkli- 
wym i deżącym glosem prze- 
mówił do nićj, że zamyśla pod- 
jąć się pracy w warsztacie jéj 
ojea, i najchętnićj poświęci po- 
owę swego życia i sławę swe- 
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go kunsztu, byle ją tylko czę- 
ścićej mógł widywać. Marva, 
zmiószada jego mową, nie wie- 
dziala sama, co mu na lo po- 
wiedzieć, i z zapłonionóm licem 
wybiegła na przeciw ojcu, któ- 
rego właśnie przez okno idące- 
go postrzegła; jednakże cieszy- 
| “niezmiernie, iż znalazła 
serce, które chociaż pod ubogą 
osłoną, byłe dla nićj życzliwe. 
— Młody Tadolini został spół- 
pracownikiem Nilsena. Anglik 
pokazał mu plan, a rzeźbiarz 
podjął się wykonać gozniektó- 
remi malemi odmianami, które 
podał mu pod rozwagę, i przeż- 
to samo okazał nowy dowód 
swojego jeniuszu. Obadwaj ar- 
tyści upatrzyli i wybrali najpię- 
knićjsze bryły © karraryjskiego 
marmuru, bowićm zakonnicy 
klasztora Świętego Asafata nie 
skąpili Nilsenowi znacznćj sum- 
my na zakupienie potrzebnych 
materyałów. Nilsen najął wiel- 
ką pracownię; Piotr zamknął się 
wniój, i ztaką pracował usil- 
nością, Że nawet chwil do spo- 
czynku sobie ujmował. Ale Ma- 
rya, odwićdzając go bardzo czę- 
sto zswoim ojcem, osładzała 
mu gorliwość jego. 
(Dokończenie nastapi.) 
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» Co ei dzićcię, Że od rana 

'Pak wciąż jesteś zadumana? 

To się niechcesz bawić z braćmi, 

To ei oko łzą się zaćmi, 

Czy masz jaki smutek skrycie, 

Co to, powiédz, lube dziecię » 

— «Nie mamo, nie smutek żadny, 

Ja dziś miałam sen tak ładny, 

Tak mi o tém myślćć miło, 

Fak mi się to dziwnie śniło !» 

—- «Cóż to znów za sen byl taki? 

Powićdz, moje dzićcię, jaki?» 

— «Naprzód śniła mi się mama, 

Gdzieś nad wodą była sama, 

© mnie coś mówiła wiele, 

A ja że byłam w kościele ; 

Wszystkie nas tam dzieci wzięto, 

Jakieś było wielkie święto. 

Ja, niby z kwiecioną głową, 

Ubrana w sukieakę nową, 

Wjakąś taką białą, mićczną, 

Bardzo, bardzo, dziwnie śliczną! 

Otóż, gdym wtym stroju byłą 

Takem słodko się modlila, e 

Że modląc się przez czas caly, 

Jak wczoraj mi lzy spadały: 

A On brał, i temi łzami 

Tak się bawił jak perłami.» 

— «Kto?» — On «Któż?.. On wciąż 
(to samo, 

Któż on? — «On sam, droga mamo, 

Bo ja niewićm kto On taki.» 

— «Rtóż on był?.. jakie miał znaki? 

— "To wićm tylko z jego znamion, 

Że dwa skrzydła miał z dwóch ramion; 

Lecz czasem gdy raszył szyją, 

Zdał mi się kwiatem, lilija 

Potém światlo, lecz nie płomień, 
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Tylko jakiś blask szedł, promień ; 
Późnićj, ten sam, ja nie umiem 
Opowiedzieć , nie rozumiem, 
Skrzydła gdzieś mu jak śnieg spadną, 
A on stał się taką ladną 

Jakąś pieśnią, taką milą: 
J wszystko tak dziwnie było... 
Ale cóżto? Czy się lękasz , 
Powiedz proszę? ty ukłekasz?» 
— «Rleknij przy mnie, dziecie moje, 
Będziem modlić się we dwoje. 
Szezęśliwy! takie sny czyje, 
Ja przeczytam litaniję 
Do twego Anioła Stróża, 
A twój głos niech ją przedłuża; 
Proś go jeszeze temi lzami : 
Prayczyń się, módl się za nami!! 


RWIATER. 


Usnęło słabe dzićcię. Matka, krewni, 
Modłą się przy nićm, czekają.... 
Kiedysię zbudzi? czy pozna gdziematka? 
Wczoraj z obrazku od świętego skroni 
Co jest nad łóżkiem naparło się kwiatka; 
Dano mu. Dotąd nie puszcza go z dloni. 


Obie sie rączki na piersiach mu składły, 

Trzymały kwiatek, dawno zwiędły, 
(zbladły... 

W tym patrzą... błysnął jakby w dniu 
(rozwiceia ! 

Nagle przepłynął przez niego zdrój 
(życia, 

Tchnął wonią kwiatek !... chwiłę tyl- 

- (ko trwało. 
Odkryli dzićcię. W te chwilę skonało. 


—— 


